
M  2 2 7 W arsu w a . Niedziela ~  Sierpnia
Opi&ta prenum eracyjna na 

Kromkę W iadomości K rajo­
wych i ZaerauicŁiiycn. wvuo- 
« : a) w W arszaw ie rocznie: 
ra. 7. kop. 20 (zip. 48,; ot 
kwartalnie rs. 1 aopieieK 80 
( łłp . 12); miesięcznie kop. 60
(* lp . 4.)

czm e

Rok 1858.
^^N a prowincji w Królestwie 

rocznie rs . 12 (z ip  
ainie rs .3  l ilp . 20).

■—" w (Ve8̂ ,e tai ®arn®°-
? « ia  co' ny  prowincji w K ró- 

iodaniem rs. 4 ro - 
1 kw artalnie za  ko*

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
J u t ro  Ś . F e lix a  M.
W s c h ó d  słońca o g . 5 m. 8 .— Zach. o g . 6 m. 53.

| B iuro  R edakcji  p rzy  ulicy K rakow sk ie-P rzedm ie- | Dziś rano  stopni ciepła 8. wczoraj w po ł.  ciep. 14. 
| ście w  dom u N ro  391. naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  na  W iśle  s tóp  2 cali 11.

Z  P etersburga , 7 (1 9 )  s ie rp n ia .
Przez ukazy  C e s a r s k i e  do kapitu ły  o rde rów , 

N ajłaskaw iej mianowani kawaleram i o rde ru  śvv. 
S tan is ław a 2ej k lassy , pom ocnik  s tarszego u rz ę d ­
nika kodyfikacyjnej kommissji K ró le s tw a  Po lsk ie ­
go, ra d c a  k o lleg ja lny  F/ube; m arszałek p o w ia to ­
w y  Lucyński, pu łkow nik  gwardji Fszadurs/ci; r a d ­
cy kollegjalni: urzędnik  do szczególnych po ru -  
czeń przy  ministrze sp ra w  w ew nętrznych  Sobie- 
s zc za ń sk i;  s tarsi rad cy  rząd ó w  gubern ja lnych: 
E ka te rynosław sk iego  P a szk iew ic z  i K ijow skiego  
M ichałow ski; sta ły  członek Grodzieńskiego u rzęd u  
pow szechnej opieki Ł o fick i;  s ta rszy  naczelnik 
sto łu  w  departam encie  gospodarczym  m inis ter­
s tw a  sp raw  w ew nę trznych  G ąsiew ski;  p. o. s t a r ­
szego ra d c y  P odo lsk iego  rząd u  gubern . M arin  i 
s ta rszy  sekre tarz  dep a r tam en tu  sz tabu  je n e ra ln e -  
go, rad ca  d w o ru  P ogorzelski.

O g ł o s z e n i u  o«l l l z a r t i ą c e g o  S en a tu .
"  Kancellarja 1 oddziału 3 depart, w zyw a strony do 
odczytania i podpisania zapisek w sprawach" I) O pre­
tensjach duchow ieństw a rzym sko-katolickiego do ma­
jątku obyw . Adama Stockiego. 2) O poszukiw aniach  
klasztoru Stołpeck iego X X . Dom inikanów na gminie 
łyd ow sk iej U zdeńskiej.

W zyw ają się do sądów  pow iatow ych spadkobiercy: 
L ip ow ieck iego— po Salom ei z Cybulskich Stawskiej. 
N ow ogródzkiego— po szl. Kazimierzu Onoszko. Pro- 
skurow skiego— po Marjannie z domu Swaryczewskićj, 
w pierw szem  m ałżeństw ie Zalewskiej, w drugiem P o ­
niatowskiej. K am ienieckiego— po Focjuszu Bilanowskim. 
W ileńsk iego —  po assessorze kollegjalnym  M ichale 
Girdwojniu. L ipow ieck iego— po Justynie z K opczyń­
skich Rzewuskiej. R osień sk iego— po Adamie i Annie 
Juszkiewiczach. W iłkom irsk iego— po Kazimierzu Wo­
ronowiczu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Przez rozkaz C ESA RSK I, do Zarządu cyw ilnego  

z d. 27 lipca, mianowany: w godności szam belana, rze­
czyw isty radca stanu T L i ą i e  Meszczerski. mistrzem dworu  
JEJ CESARSK IEJ W Y SO K O ŚC I W IELK IEJ X1Ę- 
ŹNY K A TA R ZY N Y  M ICH AŁÓ W NY, z uwolnieniem  
go z Sekretarjatu stanu K rólestw a P olsk iego.

—  JO. X iąże Gorczakow, Jenerał-adjutant JEGO  
CESARSK IEJ MOŚCI, G łów nodow odzący t szą armją 
Namiestnik K rólestw a, wraz z m ałżonką damą dworu  
ICH CESARSK ICH MOŚCI icórk ąZ ofją  frejliną dworu  
ICH CESARSKICH MOŚCI, w dniu wczorajszym  o go-' 
dżinie 9^ w ieczorem  pow rócił z zagranicy.

—  Radca tajny Tymowski, M inister Sekretarz Stanu 
K rólestw a P olsk iego, przyjechał z Petersburga.

K orrespondencja 2 Parysa.
D nia 21 s ie rp n ia  185S r.

G dybv  w tej mojej korrespondenc ji  z K roniką , 
w olno mi było mówić w szystko , cokolwiek na  
myśl p rzychodzi— g d yby  można było w niej zam ­
knąć w szystko  na  co oczy moje pa trzą  —  g d y b y  
to  po d o b n a  rzecz była ob jąć  w je j  tak  szczupłe 
ram y  w szystko  cokolw iek obejmuje duch  mój,— 
jak i  by to ciekawy był obraz ty c h  wrażeń, ciągle 
i bez przerwy- o d rad za jący ch  się w duszy, k tóry  
j a k  powiedział zdaje mi się Ludw ik Osiński:

Stokroć na dzień się krzyw i— stokroć nadzień  kona
Nie m ogę więc w am  rozpow iadać  tu ta j  tego 

wszystkiego, co mi zostało w głowie z p rzeczy ta ­
n y c h  volum inow, z zebranych  m aterja łów, z w y ­
p a trz o n y c h  szczegółów o Bretanji i B re tonach , 
tym  ostatn im  od łam ku we Francji, ogromnej nie­
g dyś  Celto-Gallickiej narodow ości. K iedyś ju z  m ó­
wiąc o śmierci p o e ty  Brizeux, w spom niałem  wam 
o tej myśli p o k rew ieńs tw a  naszego z niemi. Nie 
mój to  j e s t  w ynalazek  w tej mierze i nie moje są  
p ierw sze kroki na po lu  tego poszukiwania, niema 
się więc czem p rzechw alać ,  jeżeli znając w szy ­
stkie słowiańskie narzecza, śmielsze i pewniejsze 
stawiłem kroki na  po lu  ty ch  historyczno-filologi- 
cznych  badań ,  o d k ąd  j e  oznaczyły  tak  dobitnie 
p race  ty lu  uczonych  ludzi— a pomiędzy niemi owe 
osta tn ie  najg run tow nie jsze ,  najlepsze p race  u c z o ­
nego B o p p a  (1).

(I) Pobratym stw o między Celtami a Sławianami o 
tyle istnieje, o ile jedni i drudzy należą do plem ienia 
indo-europejskiego "czjli japetańskiego, które oprócz 
nich m ieści w sobie Indów -A ryas czyli Bram inów, P er­
sów  i w szystk ie  szczep y skandynaw skie, germ ańskie, 
helleńskie, łacińskie i litew skie. Jestto fakt uznany

SODAKiS MiYTJMTUS.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

ZE STARYCH  X IĄ G  I PA PIE R Ó W  SP ISA N A , 

przez

Zygmunta K aczkow skiego.
( C iąg da lszy).

(Patrz Nr. K roniki 225 .)

O! któż jój nie zna, tej cichćj, skromnśj, n ie­
porównanej, kryjącej pow agę starca pod ru­
mieńcami m łodości, a chowającej wiosenną 
św ieżość ducha i serca do grobu? W schodzi 
ona na ziemię jako promień słoneczny, aże­
by łzy  jej osuszyć i powrócić je niebu. I wi- 
dzim ją potem jako kwiat pełnej róży zaw ie­
szoną nad krzakiem kolców i cierni, a dźwi­
gającą na wonnych liściach ciężkie łzy  w y­
płakane za wszystkich. A kiedy pod jćj opie- 
kuńczemi skrzydły rozw inęło się więcej kwia­
tów, zdolnych udźwignąć łzy  tego świata, jej 
już nie widać u góry, —  znikła znowu cichu­
tko, zostawiwszy po sobie tysiące listków, 
różanych, rozsypanych pomiędzy ciernie, i

woń czarującą, wznoszącą ducha osierociałej 
rodziny. Przeszła przez ziemię tak cicho, jak  
gdyby anioł Boży przeleciał powietrzem , —  
lecz kędy przeszła, spuścił oię błękit na z ie ­
mię i pozostały dźwięki harfy niebieskićj...

X IV.

Idąc dalej koleją wypadków, zajdźmy te ­
raz na chwilę do Brzeżan. Tamto z ow ego  
fatalnego obozu u Podkamienia pojechał het­
man wielki koronny, a z nim i Ożarowski. 
Tam też możemy się bliżej przypatrzyć dal­
szym postępowaniom obudwu tych ludzi, 
którzy nam przedstawiają dwa odrębne k ie ­
runki owoczesnego narodowego ducha. Tam  
nareszcie obejrzym zbliska i owe m iejsca, nie 
dla każdego w ów czas dostępne, a  takie s ła ­
wne, już rezydencją jednój z najpierwszych  
na ca łą  Polskę rodziny, już przepychem i bo­
gactwam i, o których nietylko w Polsce, a le i 
dalój, niepostrzeżone roznosiły się w ieści.

Jakoż nie działo  się to bez powodu. Sam e 
Brzeżany bowiem były natenczas jednem  
z najporządniejszych miasteczek Czerwonćj- 
Rusi. Lecz co ważniejsza, były one jedną  
z najobron niej szych, a wprost najszczęśliwszą  j z forteczek polskich. Przez ca łe  dzieje tak

Ale j a k  mówiłem, nie j e s t  to miejsce w y p ro ­
w adzać  na scenę te zaciekłe badania  historji i te  
h is to ryczne zaciekania się o filologicznych ź ród ­
łach  S łowianów i Gallów, zuowu ku nim zwróciła 
się myśl m oja p row adzona  rozgłosem tego, co się 
dzieje w tej chwili w  Bretanji....

Niezmiernie ciekawa i nauczająca  j e s t  ta  dzi­
siejsza podróż  Cesarza N apoleona po dalek ich  
zaką tach  A rm orykańsk iego  Pom orza —- ciekawa, 
p o d  względem formy ja k ą  przybiera, zacząw szy 
od  najlichszej wioski, od najbiedniejszego za­
ścianka aż do  m iast wielkich i możnych, to  u r o ­
czyste  przyjęcie  m onarchy , a  nauczające  co do 
d u ch a  w jak im  odbyw a  się tu  na rodow e  p rzy ję ­
cie tej osoby , k tó re j  familijne t rad y c je  zdaw ały  
się być  tak sprzeczne całej przeszłości tego kraju.

Czytam y w dziennikach, u rzędow e i p ry w atn e  o 
tej po d ró ży  relacje . P rzypatrzc ież  się bliżej i u -  
waźniej samej naw et formie, ty c h  m ów  i p rzym ó- 
wień się, któretni witani są  wszędzie ci dosto jn i 
goście— wsłuchujcie się pilniej w ich treść  p o w a ­
żną, p rzypatrzcie  się, j a k  od  p ro s ty ch  i n ieob iny-  
ś lanych  w’cale kilku słów  biednego w ójta ,  gminy 
biedniejszej jeszcze, aż do mów biskupów , p reze­
sów, prefek tów , w szystko  nosi na  sobie cechę 
głębszego, praw dziw szego i j a k b y  pośw ięconego 
w iarą  uczucia, k tó re  w innych  p row inc jach  F r a n ­
cji zastąpiło; kwieciste w ielom ów stw o i s te re o ty ­
pow ane  u rzędow ego przyjęcia w yrażenia  iwyrazy..

N igdy  może s łowiańskich ra s  tradycje ,  nie p rze­
mówiły do mnie tak  żyw o w  tej S ta re j  Bretanji,
od początku prawie tego wieku. Prace C olebrooke’a, 
Jones’a, L assen’a, braci Grimm, W ilhelm a H um boldt’a, 
a nadew s/.ystko porów naw cza grammatyka B o p p a ,  
w ielkie św iatło rzuciły na pierw iastkow ą jedność lu­
dów  indo-europejskich.—  P odobnież znowu prace Ge- 
seniusa, Grotefeuda, de Saulcy, X . Barges i n iezliczo­
nych innych, dow iod ły  i coraz to dokładniej lingwi- 
stycznem i zabytkami w yśw iecają sem ityczną jednople- 
mienność szczepów  izraelskiego, arabskiego i feniekie- 
go czyli kartagińskiego. T en ogólny podział języ k ó w  
na iudo-europejskie i sem ityczne już zupełnie ustalony  
i przyjęty za pew nik i punkt a quo przez w szystk ich  
lingwistów . CPrzyp. Red. Kran.)

nr)
nieraz gęstych zagonów tatarskich, i napa­
dów tureckich, i tylolicznych pokus innego 
pochodzenia najezdców, nie dostały się one 
nigdy w nieprzyjacielskie ręce. Nigdy w do­
mach tutejszych nie gospodarzył żołnierz ob- 
cój chorągwi, nigdy mury tutejsze nie powta­
rzały hasła obcego języka. Rzadkie to szczę­
ście zaprawdę i bodajby nie jedyne ty tych 
stronach, — gdzie najsilniejsze fortece i z<*m‘ 
ki, w  obec tak ustawicznych i tak gw ałto­
wnych najazdów, by w ały tylko jakby c wilo- 
wemi dzierżawami swych panów, —  gdzie 
ów przesławny swojego czasu Kamieniec nie­
raz przez długie lata przebywał w rękach  
najezdców, - «  gdzie sam Lwów wreszcie, 
w ludność, pieniądze i mury tak znamiemcie 
boo-aty, po tyle razy gościł u siebie zbrojnych 
przybyszów i od ich dłuższej gościny w yku­
pyw ał się tylko pokorą i złotem .

W szakże daleko jeszcze sław niejszym  niż 
miasto był starożytny zamek tutejszy. B y ła  to 
silna, ciężka i kolossalna budowa, która w pię­
knej leżała równinie i b y ła  opasana dokoła  
nietylko murem i w ałem , ale zarazem  i Z łotą  
Lipą, rozlewającą się przed zamkiem na dwa  
ramiona, a za nim znów te ramiona łą czą cą . 
Przez te wody i mury i w ały  był tylko w ja z d



j a k  w tej uroczystej chwili jej wystąpienia. Nig­
dy może pokrewność nasza nie uderzyła mię w o- 
czy tak silnie jak  w tej tryumfalnej podróży Ce­
sarza Napoleona. Serdeczna i prosta  wymowa 
tych  ludzi co przytomność i osobę panującego, 
tak nierozerwanym węzłem wiążą z podaniem 
wiekowej swojej Bretanji, z wiarą ojców, z gore- 
jącemi ołtarzami świątyń, ze czcią Boską i miło­
ścią ludzką—jes t  to czyste, i u nas jeszcze je d y ­
nie przechowane świadectwo, że słowo nie kłamie 
sercu i duszy! T a  młodzież konno, w narodowej 
odzieży, przeprowadzająca na gruntach swych 
włości dostojnych podróżnych; ci plebani kon­
no przewodniczący tej sielskiej młodzieży, te o- 
tw arte  wszędzie świątynie, duchowieństwo z krzy­
żem na czele starców, kobiet i dzieci spotykające 
Cesarza, bo mężowie i młodzież prowadzi je  stroj­
no i konno, kwiatami zasiane drogi! Są to innych 
krajów  i innych wcale wieków tradycje.

Kiedy patrzę w Quimper, na tego starego jak  
gpłąb siwego brzeżaka, w  szerokich płóciennych 
Hajdawerach, w szamerowanej czamarze, w po- 
stołach i w kapaluęu  jakby  powiedział nasz M a­
zur, w kapeluszu z szerokiemi na jak i łokieć 
skrzydłami, co idzie w prost do siedzącego Mo­
narchy, nie bardzo się troszcząc o dygnitąrzy i 
służbę, i wyciągając szorstką dłoń swoją, prosi 
go aby jemu, najstarszemu wiekiem pozwolił n- 
cąłować rękę pomazańca Bożego •— zdaje mi się, 
żą we śnie czarodziejskim widzę jakieś stare oj­
czyste mary, zapomnianych czasów i nie dziwię 
się wcale, że głęboko wzruszony tym widokiem i 
tęmi słowy starca, Cesarz wstał z miejsca swoje­
go i całując szanowną twarz brzeżaka-Patryarchy 
rąz i drugi powiedział mu, że rad i szczęśliwy wi­
ta  w nim całą Bretanję.

Nie dziwię się również, że poruszony do głębi 
swojego ducha Cesarz Napoleon poważuemi sło­
wy pad grobem stojącego biskupa z Vannes któ- 
ręnji g°  powitał ten znakomity i sędziwy pasterz 
przy wejściu do kaplicy świętej Anny z Auray, 
odpowiedział mu w te piękne i wzniosłe słowa:

,,Jeżeli są dnie w których panujący powinni 
dać przykład z siebie ludowi, są też dnie w które 
powinni oni iść za przykładem innych- Dla to­
go też, idąc za starym zwyczajem tej ziemi, chcia­
łem w dzień moich imienin przyjść tu i prosić B o­
ga, aby mi raczył dać to, co jes t  c< lem wszyst­
kich moich nadziei — szczęście ludu, do rządów 
którego on mię powoJał.“

Rozumiecie dobrze, że j a  tu nie wchodzę b y ­
najmniej w polityczne znaczenie tej podróży Ce­
sarza francuzkiego i w jej polityczne następstwa 
dla kraju i dla Bretanji, te rzeczy są w ręku Bo- 
żem! Zapatruję się na to i uważam jedynie ze 
względu tej nieziniernój, niewypowiedzianej ró ż ­
nicy, jak a  zachodzi pomiędzy przyjęciem panują­
cego w Bretąuji i przez Bretonów, a przyjęciem 
tego rodzaju w którejbądź stronie francuzkiego
pąństwa,,

Jeżeli wolno mi je s t  wyrazić się w ten sposób, 
powiedziałbym, że zwykłe przyjęcie Monarchy 
u  narodów łacińskiej rassy, nosi na sobie jakby '

jeden, a  toprzez most żelazny, na łańcuchach  
zwpdzony. Przy moście znajdow ała się ko- 
lo ja ln e j  wielkości brama, tak jak i inne m a­
ry opatrzona w strzelnice do dział i rusznic, 
a na niej herby litewskie i polskie, unoszące 
się nad rodzinną panów tutejszych Leliwą. 
Nad bramą zaś m iały miąjsee pomieszkania 
klasztorne, zajm owane niegdyś przez ojców  
Bartoszków, zwanych także kommuniatami, 
ale już teraz były one z woli x. Lubomirskiej 
pannom miłosiernym oddane. Na dziedzińcu 
zamkowym w znosił się kościół pod inwoka­
cją Najświętszej Panny, budowa piękna, bla­
chą okryta, pełna ofiar bogatych, a  nade- 
wszystko drogich marmurowych posągów, 
wystawiających z kolei niemal ca łą  rodzinę 
Sieniawskich, których tutaj chowano. Dopie- 
roż dalej sam zamek, tak obszerny i tyle od­
dzielnych m ieszczący w sobie apartamentów, 
że i niepodobna ich wszystkich opisać. W spo- 
tanieć -więc tylko, iż ca łe  lew e skrzydło zaj­
m owała ogromna, ośm io-kątowa, a nad w y­
sokość dwóch piąter podnosząca się baszta, 
która była jakoby piersią tej hetmańskiej for­
tecy. Baszta ta była zarazem arsenałem  pry­
watnym bieniawskich, m ieszczącym  w sobie 1 
tak obfite zapasy najrozmaitszych rynsztun-

niozern niezatarte piętno pogańskich tradycji i 
rzymskiej formalnqsci, która w suchein swem ser­
cu, rada była zawsze wymowę palestry i forum, 
podstawić na miejsce uczucia—a niedostatek głę­
bokiej wiary, zastąpić blaskiem, pysznością i p o ­
rządkiem, zewnętrznej oznaki szacunku.

Tym  czasem w tern starem, celtyckiem Pomo­
rzu — jak  u nas w słowiańskich krajach, wiara 
przodkuje wszystkiemu i wszystko prowadzi. 
Z jej to żywotnego źródła, płyną tu wszystkie u- 
czucia i wszystkie czynności tych ludów. A wszy­
stkie tradycje, starszeństwa hierarchji, praw a i 
zwyczajów, osłonięte skrzydłem wiary ojców, 
przyjmują w oczach ludu, ten charakter święto­
ści i praw dy, któremu odpowiadają we wszyst­
kich sercach zapał, poświęcenie i wierność!

Kiedym tak rozmyślał i patrzył na te s taroży­
tne świątynie, na te wiekiem pochylone ku ziemi 
kaplice i plebanje, które wypełnia, proste, serde­
czne, pobożne duchowieństwo — krew ze krwi i 
kość z kości Bretońskiej; przyszło mi na myśl to 
zdarzenie z podróży Stanisława-Augusta w cza- 
sie jego powrotu z Kaniowa, które słyszałem o- 
powiadaue w dzieciństwie mojem przez naocznego 
świadka.

Zakłopotany niezbyt wesołemi myślami Król 
Polski, z roztargnieniem i niecierpliwością słuchał 
zwykle podczas tej podróży, długich, nieskoń­
czonych, napuszonych i często bardzo niezrozu­
miałych oracji, urzędowych figur i niezbyt wów­
czas jeszcze u nas oświeconego duchowieństwa 
w tych dalekich prowincjach Polski.

Jednego dnia tedy, gdy znużony podróżą ko­
rzystając z chwili w której przeprzęgano mu ko­
nie przy stacji, wziąwszy pod rękę któregoś 
z szambelanów, puścił się najprzód piechotą, zna­
lazł się raptem przy wejściu do wioski, gdzie ze­
brana ludność ciekawie oczekiwała na zapowie­
dziany przejazd królą, W  skromnej odzieży i pie­
chotą idący Stanisław-August, mało czyją uw a­
gę zwrócił na siebie, chyba że brany za jednego 
z przydwornych musiał odpowiadać na zapyta­
nia o królu, Posuwając się naprzód wśród tłumu 
znalazł się przed wiejską plebanją i kościółkiem, 
którego drewniana budowa, nosiła widoczne na 
sobie ślady starości. W e  drzwiach świątyni, 
z krzyżem w ręku i ze święconą wodą, stał ró­
wnież stary, rówuie pochylony wiekiem pleban, 
czekając na przybycie króla.

Na ten widok poruszający i smutny, zatrzymał 
się król, cokolwiek o. podał, a chcąc zostawić 
szczodrą jałmużnę, postanowił czekać na przyjazd 
swojego dworu. W krótce odgłos krzyczącego 
ludu i turkot powozów po drodze, zapowiedziały 
zbliżanie się orszaku, a w ślad za nim, leciał lud 
wioski witając króla. Wtenczas dopiero, kiedy 
przybyli dworzanie i pany, zdjąw’szy pokornie 
czapki, otoczyli pieszo przybyłego przed chwilą 
wędrowca, lud poznał w nim oczekiwanego go­
ścia, i okrzyki naturalnie podwoiły wrzasku. T en  
ruch i ta nagła wrzawa, rozpędziły słodkie zamy­
ślenie monarchy, a widząc przed sobą otwarte 

' drzwi kaplicy i stojącego w nich xiędza, przypo-

ków i broni, że gdyby hetmanowi była przy­
szła  fantazja, czy to sztyftować nowe pułki 
piechotce, czy okrywać pancerne albo hus- 
sarskie chorągwie, czy nareszcie wystawiać  
całkiem  nowe baterje, to ten arsenał byłby  
się pewnie nie sprzeciwił jego fantazji. W tej 
baszcie w środku, jak'o najpierwsza arsenału  
ozdoba, znajdowała się sala, w której w sztu­
czne figury była ułożona broń najpiękniejsza 
i starożytna, a na której ścianie poprzecznej 
odm alowany był pogrzeb Mikołaja Sieniaw- 
skiego, hetmana polnego, któremu w całej o- 
kazałości swojego majestatu towarzyszy król 
Zygmunt August, wyprowadzający c ia ło  jego  
z miasta Lublina. Dalej za basztą sz ło  dawne 
lew e skrzydło, a nareszcie sam korpus zam ­
ku, całość ogromna ale niejednolita, tylko 
z rozmaitych złożona części, zapewne według  
tego, jak ją  w rozmaitych rozprzestrzeniano 
czasach. Jednakże prawe skrzydło przedsta­
w iało już ca łość  foremną, a  nawet piękną. 
Była to także ogromna dwupiętrowa budowa, 
pomyślana rozumnie, wykonana starannie, a 
ozdobiona przez wszystkie piątra takiemi sa- 
memi gankami, opartemi na takichże samych 
pilastrach, jakie się dają w idziść w zamku 
krakowskim. To też to skrzydło było wy-

mniał kroi sobie, że nowej oracji potrzeba będzie 
wysłuchać i zakłopotany postąpił naprzód.

Jak  tylko stanął na progu kościoła, s tary  drżą­
cy pleban podniósł krzyż do góry i ze słowami: 
»Królu ziemski, wejdź do świątyni króla niebie­
skiego! < podał go do pocałowania Stanisławowi 
Augustowi, uderzony tą  zwięzłością uroczystej 
przemowy i drżącym od starości głosem kapłana; 
król spojrzał na mówiącego i powiedział: »Proszę 
xiędza powtórzyć" Starzec powtórzył pierwsze 
swe słowa i król ucałowawszy krzyż, wszedł do 
walącej się prawie kaplicy.

Opatrzywszy wszystko i naradziwszy się z xię- 
ciem Ogińskim, król obiecał plebanowi własnym 
kosztem wyrestaurować dom Boży, a obracając 
się do przytomnego synowca swojego xięcia S ta­
nisława—-Mości podskarbi! powiedział, proszę 
dać tysiąc złotych xiędzu plebanowi.— Proszę 
W aszej królewskiej mości powtórzyć, powiedział 
starzec kłaniając się nizko—rozśmiał się Stanisław 
August na te dowcipne słowa odwetu i summę 
podwoił. Ale jakże rzadkie to są zdarzenia tej 
prostej i głębokiej wymiany uczuć, pomiędzy tymi 
co rządzą i pomiędzy ich ludem?..

Pozwólcie mi tu  skończyć teu list, tak dziwnie 
wychodzący ze zwykłej naszej kolei— moja wina! 
opuściłem na chwilę wiosła mej barki, aż oto 
prąd inię uniósł daleko. Nie będę więc wam mó­
wił o dwóch dorocznych sessjach akademji fran- 
cuzkiej, bo oprócz wspomnienia o Schellingu 
przez pana Mignet, mało tam się znalazło rzeczy 
prawdziwie ciekawych. Co zaś do tej nowej p ra ­
cy pana Migneta, powiem wam, że ma ona wszy­
stkie zalety stylu i sposobu pisania szanownego 
akademika, a jeżeli nie uderza głębokością spo­
strzeżeń, to przynajmniej w skróconej swej formie 
zajmuje ich bystrością, powabnym i przyjemnym 
sposobem wyłożenia rzeczy.

Pro  memoria też zapiszę tu  tylko, że w ogól­
ności wszystkie nowe sztuki, grane przeszłego 
tygodnia: w Palais Royal (a), Gaite (b), wGyinna- 
se (e), je s t  to niewiele warta lichota. F.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T c i © r a m i/.

L o n d  y  n 24 S  i e r  p n i  a,. Otrzymaliśmy tu 
wiadomość od dowódcy północnej wyprawy; d o ­
nosi on, że w zeszłym roku przybył na morze lo­
dowate północne, żę zimę na lodzie przepędził i 
obecnie rozpoczął dalsze szukanie okrętów kapi­
tana Franklin.

Wczoraj na kolei z Oxford do W orchester  zda­
rzyło się uderzenie dwóch pociągów spacero­
wych, przez co dziesięć osób śmierć poniosło, a 
mnóstwo innych ciężkie rany.

(a) Le fils de la  belle: au bois dorm ant— Vaudeville, 
S iraudia i spółki.

(b) JL,ąs Crochets de Póre Martin-—Dramę p. Grange 
Le D ejeuner de Fifine, Vaudeville, St. Yves.

(c) M onsieur C ąndąule, Vaudeville. Foąrnier et 
Meyer. La Balanęoire. Vaudeville. Dumanoir.

łącznem  pomieszkaniem tak sam ego hetma­
na, jak też i jego rodziny. Tutaj też znajdo­
w ały  się najwspanialsze i najbogatsze komna­
ty. I tak na dola sypialnie Jegomości, izby 
gościnne męzkie, bióra i bibljoteki. Na pier- 
wszein piętrze ca ły  szereg komnat ogromnych 
zwany Pokoje w iedeń sk ie , ozdobiony m alowa­
niami al fresco w łoskiego pędzla, wystawia- 
jącem i koleją ca łą  wyprawę Wiedeńską, a 
w perspektywie na dnie samą bitwę pod W ie­
dniem. W ięc znów na drugiem piętrze takież 
same pokoje, nazwane Złote: tu miast obra­
zów  złote po ścianach obicia i najcenniejsze 
m akaty, w gęstych framugach na w agę złota  
płacone najsławniejszych m ężów posągi, ko­
ło  nich sprzęty od hebanu i róży, perłowej 
m acicy i złota, na posadzkach przepyszne 
wschodniój roboty kobierce, a  na sufitach 
najpiękniejsze obrazy, pomiędzy któremi od ­
znaczał się głównie w największej sali odm a­
lowany pyszny tryumf Bachusa. —  Taki b y ł 
zamek —  a zanim  szły znowu inne dziedziń­
ce, ogrody warzywne i ow ocow e i znowu  
mnóstwo budynków, m ieszczących w sobie 
m ieszkania dworu, rozmaite lamusy i kuchnie, 
nieprzeliczone wozow nie i stajnie. Tak tedy 
dwór ten tego polskiego Krezusa zam ykał



Lord major Londynu i burmistrz New-Yorku, 
przesiali sobie wzajemne powinszowania za p o ­
średnictwem telegrafu atlantyckiego. (N. P • Z .)

A M E R Y K A .
New-York 7 Sierpnia . Nosić węgiel do N ew ca­

stle, jak  mówią auglicy, albo nosić wodę do rze­
ki, j a k  mówią francuzi, je s t  to praca zarówno nie­
wdzięczna; otóż donosić wam o szczęśliwem przy­
byciu do Trinity bay fregaty Niagara i liny tele­
graficznej, je s t  to samo co nosić węgiel do N ew­
castle albo wodę do rzeki, bo juz  o tern wiecie le­
piej od nas. A jednak jak  tu się wyrzec mówie­
nia o tern, o czem wszyscy mówią, o wielkim w y­
padku obecnej chwili, naszego wieku, może n a­
wet wszystkich wieków. Zresztą, któż wie czy i- 
stotnie powodzenie jes t  tak zupełne jak  mówią, 
źe Aganemnon  tak dobrze spełnił swoje zadanie 
jak  Niagara. W prawdzie dwa te statki zostaw a­
ły w nieprzerwanej z sobą koramunikacji, ale ty l­
ko za pomocą sygnałów i nie mamy dotąd tak 
niecierpliwie oczekiwanego dowodu, iż możnabę- 
dzie posyłać depesze z jednego końca liny na 
drugi.

Dla tego — wstyd mi to wyznać —  nie wierzę 
w prawdziwość tego przedsięwzięcia, dopóki lina 
telegraficzna nie przyniesie nnm odezwy Królowej 
Wfktorji do prezydenta Buchanan, ale prawdzi­
wej odezwy, bo kursuje tu wielkie mnóstwo p od­
robionych, z których następująca nie je s t  najnie­
dorzeczniejszą:

uKrólowa Wiktorja do prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych. Dear sir, związek dwóch narodów 
został nakoniec zaw arty .”

..Prezydent Buchanan do królowej Wiktorji: 
Tak , dear m ilady , ale trzyma się tylko na nitce 
(a un  fil) . «

Ze wszystkich stron dowiadujemy się, że wia­
domość o szczęśliwem położeniu liny telegrafi­
cznej, wszędzie przyjętą została z niesłychaną ra ­
dością, nie wyłączając nawet Kanady, pomimo 
przesilenia ininisterjalnego wjakiem się znajduje, i 
nie można zaprzeczyć, że w tym razie telegraf łą­
czący tę kolonję z Anglją, może być niezmiernie 
użytecznym. Chcąc zasięgnąć rady rządu angiel­
skiego względem rozwiązania naprzykład parla­
mentu kanadyjskiego, wczoraj jeszcze potrzeba by­
ło trzech tygodni czasu do otrzymania odpowie­
dzi, ju tro  dość będzie trzech godzin. (Ind. B )

A N G L J A.
Londyn 23 Sierpnia. Dyrektorowie telegrafu 

atlantyckiego ogłaszają dziś za pozwoleniem kró ­
lowej wstępną telegraficzną korrespondencję mię­
dzy Jej K. Mością i prezydentem Stanów Zjedno­
czonych. Odezwa Jej Kr. Mości tak brzmi:

..Królowa pragnie powinszować prezydentowi 
pomyślnego ukończenia tego wielkiego między­
narodowego dzieła, którem Jej Kr. Mośćnajczyn- 
niej się zajmowała. Królowa przekonana jest, że 
prezydent podziela jej serdeczną nadziej'ę, iż lina 
elektryczna, która obecnie już połączyła Anglję 
ze Stanami Zjednoczonemi, okaże się nowym wę­
złem między dwoma narodami, których przyjaźń 
polega naich w spólnychin teressach  iwzajemnym

szacunku. Sprawia to królowej żywe zadowolę- 
nie, z’e może w tak bezpośredni sposób pisać do 
R ezydenta  i wyrazić tnu swoje najszczersze ży­
czenie pomyślności Stanów Zjednoczonych.•*

Prezydent odpowiedział:
„Prezydent odpowiada najserdeczniej na p o ­

winszowanie Jej Kr. Mości z powodu powiedzenia 
się wielkiego międzynarodowego przedsięwzięcia, 
które zostało dokonane przez zręczność, naukę i 
niepokonaną czynność obu narodów. Jest  to 
tryum f chlubniejszy niż jakiekolwiek zwycięztwo, 
odniesione przez jakiego zdobywcę na polu bi­
twy, bo daleko korzystniejszym jest dla ludzko­
ści. Oby telegraf atlantycki przy błogosławień­
stwie Bożem, stał się węzłem nowego pokoju i 
przyjaźni między pokrewneini rodem narodami i na­
rzędziem przeznaczonem przez Boską opatrzność 
do rozszerzenia religji, moralności, wolności i praw 
po całym świecie! Czyż wszystkie narody chrze- 
ścjańskie nie zechcą się w tym duchu połączyć 
ku dobrowolnemu oświadczeniu, że telegraf pozo­
stanie neutralnym na wieki, i że jego koinmunika- 
cje nawet w razie nieprzyjacielskich kroków na 
drodze do swego przeznaczenia święcie szano­
wane będą.“ (Neue Pr. Z t .)

F R A N C J A .
P aryż  23 Sierpnia . Wszelkie wrażenia jakie 

dziś objawiają się w Paryżu, zdają się zapowiadać 
uczucie powszechnego zadowolenia z powodu za­
warcia trakta tu  z Chinami i z prac konferencji. J e ­
śli rezultat tych ostatnich narad nie jes t  dość ko­
rzystny dla sprawy najsłuszniej popieranej przez 
rząd francuzki, zawsze to jużdużo  stanowi, że p o ­
trafiono porozumieć się i zapewnić tymczasowość 
zapewniającą na niejaki czas pewien rodzaj p o ­
wszechnej zgodności.

Z drugiej strony objawia się wopinji niezmierne 
niezadowolenie z powodu zbyt pospiesznej i su ­
marycznej sprawiedliwości, którą rząd angiel­
ski spełnił lub pozwolił spełnić zbrojną ręką przez 
dowódcę statku Cyclops, przeciw miastu Dżed- 
dah. Powszechnie zgadzają się na to, że kapitan 
Pullen powinien był poczekać na wyraźne obja­
wienie się zamiarów Isinaila-paszy, którego przy­
bycie było co chwila oczekiwane i który dowiódł 
źe nadzieje jakie sobie z jego missji rokowano, nie 
były płonne.

Pan Sabatier nasz konsul jeneralny w Alexan- 
drji, wyjechał jako komrnissarz nadzwyczajny do 
Dźeddah i zapowiedział powrót swój za dwa mie­
siące.

Listy zW iednia mówią bardzo stanowczo o za­
stąpieniu sir H. Bulwer w Konstantynopolu przez 
lorda S tratford de RedelifFe. Zdaje nam się j e ­
dnak że już sama fantazja udania się do Konstan­
tynopola, dość jes t  nadzwyczajną i że gabinet an ­
gielski nie zechce skomplikować j ą  jeszcze bar­
dziej przywróceniem położenia które ze strony 
Anglji byłoby prawdziwem oświadczeniem anta­
gonizmu przeciw Francji.

Xiąźe Napoleon powrócił do Paryża.
Od wczoraj biega tu pogłoska za której p raw ­

dziwość możemy zaręczyć. Jest to jedno z na­

stępstw podróży da Cherbourga. Cesarzowa źe się 
tak wyrazimy, wyswatała marszałka xięcia Pelis- 
sier. Za parę dni wiadomość w tym względzie s ta ­
nie się publiczną. Hrabina Montijo matka Jej Ces. 
Mości, w podróży po Francji, miała za towarzysz­
kę młodą ź4ro-letnią osobę nadzwyczajnej pięk­
ności, ale bez majątku, pannę Zofję Paniega. Ce­
sarzowa bardzo lubi tę młodą hiszpankę, która 
przy tem odznacza się wysokim dowcipem i rzad­
ką wykwintnością ułożenia. Wzięła j ą  z sobą do 
do Cherbourga i tam to marszałek xiąźe miał spo ­
sobność ocenić przymioty panny Paniega, tam też 
zaraz małżeństwo zostało ułożone. Slub odbędzie 
się w początku zimy. Marszałek ma 68 lat, ale 
laury zakrywają jego siwe włosy.

Pan Guizot wrócił z Anglji i nie był wcale we 
Frankfurcie, choć go tam wysyłali różni nowi- 
niarze. Pan Guizot bawił dwa dni w Twickenham 
a jeden w Claremont; widział się z wszystkiemi 
xiąźętami domu Orleańskiego. Szczególnie przy­
jęty został sympatycznie przez królowę Marję 
Amelję, której zdrowie dość okrutnie wstrząśnio- 
ne w ostatnich czasach, polepszyło się znacznie. 
Pan Guizot jutro wyjeżdża do Val Richer.

(Independance Belge).
I  N D J E.

Śmierć xiężnej Ihansi tak opisują: Pułk 8 hu ­
zarów wykonał szarżę na obóz nieprzyjacielski. 
Xięźua ubrana po męzku, została zrzuconą z ko­
nia przez jednego huzara. Leżąc już na ziemi w y ­
strzeliła do niego dwa razy z pistoletu, a on nie 
wiedząc kogo ma przed sobą, zabił ją  wystrzałem 
z karabinu. Wedłog innych, xiężna poległa szar­
żując na czele 5(3 jezdców, którzy przy niej p o ­
zostali z oddziału 200.

— Times podaje następujący ustęp z opisu pa­
łacu w Delhi, który niedawno zwiedził jego kor- 
respondent:

..Przeszliśmy przez wielkie sklepienie, p row a­
dzące na dość mały dziedziniec, otoczony piękne- 
mi budynkami, połączony między sobą kolumna­
dą i kurytarzami. Drzwi tego wejścia godne są 
uwagi, z powodu swojej ciężkiej budowy i boga­
tych ozdób miedzianych i z innych metali. W y ­
chodząc z tego dziedzińca, znajdujemy się na­
przeciw długiego i niskiego budynku, z dachem 
terassowym i olśniewającej białości. Budynek ten 
wzniesiony jes t  na esplanadzie zbudowanej z tego 
samego materjału, to je s t  białego marmuru, o 
czem za zbliżeniem przekonaliśmy się. Jes t  toD e- 
wani Khass, czyli sala posłuchań. Ma ona 150 
stóp długości, a 40 szerokości. Jej niskość i p ła ­
ski dach daje jej dziwny nieznany pozór, pomi­
mo wykwiutności sklepień i piedestałów i delika­
tnej białości marmuru. Na każdym rogu jest po ­
wabna kopula. Na esplandę, na której ta  sala 
jes t  zbudowaną, wchodzi się po kilku wschodach.

Patrząc przez oklepione drzwi i ściany kolumn 
na których spoczywa sufit, nie spostrzegliśmy 
z razu nic coby przypominało wspaniałość, o któ­
rej tyle mówiono. Sala nie była napełnioną ma* 
radżami strojnemi w klejaoty i perły, ani świe- 
tneini żołnierzami gwardji wielkiego mogoła, ale

w s o b i e  jak gdyby drugie Brzeźany, co też 
inaczćj nie m ogło być, jak tylko ku służbie 
pańskiej staw ało w stajniach po kilkaset ko­
ni, kilkaset ludzi było sług stałych, kilkaset 
trwałćj milicji, czasem po kilkaset osób w go­
ścinie, a często ca łe  chorągwie konne lub p ó ł­
ki piesze na zamkowej załodze.

Pomimo to jednak, — pomimo takich do­
statków i bogactw i prawie niewyczerpanych 
źródeł dla wszystkich ludzkiego serca zapra- 
gnieri, —  było tu smutno na tem zamczysku. 
Jakiś kwas r znudzenie, jakieś nieukontento- 
wanie pochmurne, było widomą miazmą tu­
tejszego powietrza. Na oko niby ład  wielki, 
służbistość jakby w zegarku, pow aga wielka, 
a wystawność jeszcze daleko w iększa, —  lecz 
pod tem wszystkiem gnuśność ślimacza, fan­
tazja żadna, próżnia dla ducha i serca zupeł­
na. W trwodze przed panem, który w swym  
domu rządy prowadził sułtańskie, był tutaj 
niby rygor żołnierski, statek naoczny i mo­
ralność surowa, —  lecz po kryjomu graso­
w ały za to tylko jeszcze tem lepiój fałsz i o- 
błuda, chytrość i przeniewieratwo, a  nawet i 
bardzo głęboko nurtująca rozpusta. A i te 
wady jeszcze tutejszych dworzan nie poka­
zyw ały się w takiój postaci jako na innych

dw orach,—  gdzie przebiegłość i chytrość by­
ła  zaprawna dowcipem, a sw aw ola, rozpusta 
albo zgołahultajstwo nieprzebrane było w fan­
tazją wszystko zaś razem znało pewne gra­
nice, a nagradzane byw ało wiernością, w a le­
cznością i gotow ością do ofiar z siebie sam e­
go. Tu przebiegłość i chytrość była po pro­
stu brzydką, a rozpusta występną. „Jaki pan, 
taki kram“ —  m ówiło owoczesne przysłow ie  
i sprawdzało się w całem  znaczeniu na tem  
hetmańskiem dworzysku.

Jednak z początku nie zw ażał był tego Oża­
rowski. I nawet nie m ógł był zauważać, jak  
bowiem z jednej strony wszystko tutejsze z łe  
było starannnie okryte całkiem  innemi pozo­
ry, tak znowu z drugiej on sam m iał całkiem  
co innego na myśli i zaraz z góry zosta ł za ­
rzucony takiem mnóstwem rozmaitych zajęć 
i obowiązków, że mu wcale nie zostaw ało  
czasu do obserwacji.

Przyjechawszy do Brzeżan, zają ł on z woli 
hetmana najpiękniejszy apartament gościnny  
w środkowym zamku i został odrazu otoczo­
ny całym  tym zbytkiem wygód i wystawno- 
ści, które tu były zwyczajem. Czy to z potrze­
by opróżnionego i znudzonego serca, czy z po­

trzeby zdolnego wyręczyciela, jakiego jesz­
cze nie miał dotychczas, kapryśny i niewstrzy- 
many w swoich uczuciach Sieniawski tak się 
w nim zakochał gorąco, że kazał nawet oso­
bne drzwi wybić ze swojego mieszkania do 
jego apartamentu, ażeby go mógł mieć każde­
go czasu pod ręką. A le niepowściągliwie hoj­
ny w dowodach swojej miłości, był on zar - 
wno hojnym w przydzielaniu mu zajęć. Ja oz 
Bóg już sam nie wie, jakichto obo wiązi ów  
nie zw alił na jego barki. I tak najpierwcj za 
żądał od niego, ażeby mu jeden p * pieszy, 
zaopatrzony karabinami, wymusz rowa na
sposób francuzki, -  a jak był nagłym w sw o­
ich wszystkich zachceniach, tak tez zapragnął, 
ażeby ten półk mógł być gotów w czasie naj­
prędszym, zaledwie juz trzeba dodaw ać, iz 
tylko na to, aby się tą nowością m ógł popi­
sać przed królem. Prócz tego oddał jemu na­
tychmiast swą kancellarję urzędową hetmań­
ską, bióro swoich spraw politycznych, azn iem  
razem i bióro korrespondencji prywatnych.

(Dalszy c iąg nastąpi. )



mnóstwem żołnierzy angielskich, w stroju naj­
mniej pociągającym i imponującym, to jest  w u- 
bram'u obozowem. Między kolumnami rozeiągoię 
te były długie szeregi koszul, pantalonów i ró 
źnych sukni. Sala była napełniona łóz'kami i ko­
złami ustawionemi z karabinów, pałasze i bagne­
ty pozawieszane były na ścianach. Tak było cie­
mno, z’e nie mogliśmy dostrzedz bogactw i piękno 
ści ozdób sali. Ale gdy oko nasze przyzwyczaiło 
się do ciemności, zaczęliśmy postrzegać, z’e po- 
ehwały podróz’ników i poetów nie były kiedyś 
przesadzonemi, i z uśmiechem poglądaliśmy na 
hieroglify inkrustowane drogiemi kamieniami i 
kruszcami nad trzema drzwiami, które to napisy  
znaczą: ..Jeżeli jest  raj na ziemi, to tu, to tu, to 
tul« Dziś sala ta nie może za raj uchodzić, jednak­
że znajduje się w  mej jeszcze dużo do podzi­
wiania.

Wspaniała posadzka została wyłamaną i zni 
szczoną, a łupieżcze ręce nie darowały ścianom i 
kolumnom. Jednakże wszędzie jeszcze widaćmar-  
mur wyrobiony tak jakby był woskiem, a na jego  
powierzchni uskutecznione najbogatsze i najfan­
tastyczniejsze arabeski. Kwiaty i ow oce przed­
stawione są przez drogie kamienie, jak ametysty  
i  kornaliny, topazy i rozmaite kolorowe kryszta 
ty oprawione w miedzi. Każda kolumna w ten sp o ­
sób jest przybrana i na każdej wypisane są u 
stępy z koranu. Na marach na czysto białem tle 
malowane są świetnie kolorami desenie.

Dawniej, kiedy sałata bywała oświetloną i kie­
dy jej najwspanialsze ozdoby Takt Taons, czyli 
tron Pawi i wielkie krzesło kryształowe stały  
w  pośrodku, widok musiał być czarujący. K rze­
sło kryształowe istnieje jeszcze, ale nie wiem co 
się stało z tronem, który kosztował 1/250,000 fst. 
(31 miljonów fr.) W iem za to co się stało z w a n ­
ną wykutą z j e d n e j  sz tu k i  agatu  i wspaniale rzeź­
bioną, słynną w  całym Indostanie; żołnierze roz­
bili ją  na kawałki. Przez niejaki czas także oka­
zywali wielką zręczność w odry waniu drogich ka­
mieni zdobiących ściany tej sali, za pomocą ba­
gnetów, ale te ćwiczenia zręczności są im teraz 
wzbronione. Krzesło kryształowe cudem prawie 
dotąd zachowało się niezniszczone. (Ind. Belge.)  

T U R C J A .  
Konstantynopol 13 S ierpnia.  Zaledwie zaczęło  

się zacierać wrażenie sprawione przez wypadek  
jaki miał miejsce na brzegach rzeki Sinnicy mię­
dzy turkami i czarnogórcami, kiedy otrzymaliśmy 
wiadomość o nowych daleko ważniejszych w y ­
padkach na granicy państwa xięcia Daniela. Rząd 
turecki niezawodnie nie myślał że po upływie kil­
ku dni zaledwie, będzie mógł przedstawić Europie  
dow ody nieprawności i złej wiary ludu dzikiego 
i rozbójniczego, którego nie pozwalają mu ukarać. 
N ow e te wypadki miały miejsce w dniu 28mym  
Jipca. Czarnogórcy korzystając z oddalenia się 
wojska albańskiego, które usunięto w celu odda­
lenia podejrzeń jakie utrzymywała ich obecność  
w bliskości granicy, przeszli przez tęż granicę i 
gwałcąc zobowiązanie przyjęte przez samego xię- 
cia, rozbiegli się lieznemi bandami na terrytorjum 
ottomańskiem, gdzie wiedzieli źe nie spotkają ża­
dnego oporu.

Uważano przy tej okoliczności, źe oni zawsze  
wybierają czas do swoich zamachów, kiedy nie 
obawiają się spotkania z wojskiem albańskiem.—  
Spustoszenia zrządzone w ostatnich wycieczkach

przez te w ściek łe  bandy, są w ielkie i oburzające. 1 SARSKO-Rossyjsfci podali propozycję  w tym  w zglę  
Całe w sie  zosta ły  zrabow ane, zalane krwią i z n ig y  dzie i przez pośredn ictw o reprezentantów' sw oich
szczone ogniem. Znaczne miasto Kolaczyn, sąsie­
dnie granicy Bośnji, zostało zupełnie spalone a 
nadto ci srodzy górale nie poprzestając na rabun­
ku, pożarze i mordzie, uprowadzili jeszcze 200  
kobiet i dzieci, których połowTę następnie wymor­
dowali lub okrutnie poranili.

T e  smutne nowiny sprawiły W ysokiej Porcie  
najprzykrzejsze wrażenie a u publiczności w y w o ­
łały oburzenie najgłębsze. Wszędzie odzywają  
się krzyki na zdradę i nikczeinność napastników, 
i w szyscy  zapytują czy to w imieniu Ewangielji 
Europa wstrzymuje ramie Turcji i tym sposobem  
2 daje się uświęcać takie czyny oburzające sumie­
nie i które są najniegodniejszem pogwałceniem  
wszelkich praw ludzkich.

Pominąwszy to co jest jawnie haniebnem i o- 
brzydłem w podobnych ozyuacb, system naci­
sku wywieranego od niejakiego czasu na Portę, 
szczególnie w tern co się dotyczy Czarnogóry, mu­
si koniecznie wywierać bardzo niebezpieczne wra­
żenie na inne prowincje państwa. Dąży on w ido­
cznie do zniesienia zupełnie w oczach ludności mu­
zułmańskiej uroku władzy i siły rządu, i do p o d ­
niecania ludności chrześejańskieh do buntu, p o ­
kazując im za granicą protekcję gotową ująć się 
za niemi i popierać je  w usiłowaniach powstania.

To połoźenieueiskanieziniernie W ysoką  Portę i 
ten ostatni wypadek z Czarnogórą nadzwyczajnie 
rozdrażnił ministrów tureckich. Rada zgromadzi­
ła się w wielkim komplecie w niedzielę, to jest  na- 
zajutz po nadejściu tych wiadomości. Propozycja  
żeby prawem odwetu rozpocząć zaczepne kroki 
przeciw Czarnogórze, została przedstawioną i u- 
silnie popieraną przez kilku ministrów, ale po 
długich i nieco burzliwych rozprawach, stron­
nictwo umiarkowane i tym razem wstrzymało p o­
stanowienie użycia tego ostatniego środka. Atoli 
pomimo wzajemnego życzenia oszczędzenia ile mo­
żności draźliwości mocarstw, i chęci uniknienia 
nowych kłopotów, Porta nie może pozostać o b o ­
jętną w obec tego co zaszło, boby to bvło dow o­
dem największej jej słabości i zrzekając się jeszcze  
raz zamiarów użycia siły dla ukarania czarnogór- 
cow, domaga się aby sprawiedliwe wynagrodze­
nie zostało jej zapewnione za zniszczenia jakim 
u êgli spokojni mieszkańcy równiny w  dniu 28 
lipca. T o  wynagrodzenie zasadza się na ukaraniu 
przywódców tej ostatniej sprawy i na pieniężnej 
itarze którą Czarnogóra ma zapłacić na wynagro  
dzenie szkód zrządzonych, które kominissja euro- 
pejsko-turecka na miejscu oceni. Prócz tego Por­
ta waruje sobie prawo wystąpienia z bronią w rę­
ku przeciw Czarnogórze, jeśliby raz tylko jeszcze  
ponowiły się te sceny rabunku i mordu.

Te postanowienia powzięte na radzie w  niedzie- 
ę i zakommunikowane już reprezentantom mo­

carstw interessowanych, zostaną spisane w  nocie 
okólnikowej, która się już przygotowuje u W y s o ­
kiej Porty, dla rozesłania ajentom tureckim za gra­
nicą, i która przytem posłuży do odwołania się 
do opinji publicznej europejskiej, względem w za­
jemnego postąpienia rządu tureckiego i czarno- 
górców.

—  Kominissja wyznaczona do wypracowania  
nowego rozgraniczenia Xięztwa Czarnogóry, przy­
zwała do udziału w ważnych pracach pełnomo­
cnika xiecia Daniela. Kommissarze francuzki i Ce-

ZAKŁAD BUDOWY
MACHIN I ODLEWNIA ŻELAZA

GUSTAWA JAHN I SPÓŁKI,
w Dessau nad Elbą (w Anhall.)

Poleca się z wyrobem M A C H I N  P A R O W Y C H  
kotłami i pompami parowemi w edług najno­

wszej i najlepszej konstrukcji we wszelkiej wiel- 
tości; lokomobii o sile 4, 6 i 8 koni, łatwych do 
przenoszenia; przyrządzeń do lYllyMOtV, 
rzeliti i fabryk c u k r u ;  t u r b i n  i kół wod-  
tych, przyrządów z ruchem zegarowym, narzę- 
!zi, machin wszelkiego rodzaju własnej lub naj- 
lowszej francuzkiej konstrukcji, machin do cze­

sania i p r z ę d z e n ia -  Rozmaitych przyrządów  
gremplarskich najnowszego systemu, cylindrów  
do machin przędzalnych, Self-acting  (zupełnie n o ­
we); odśrodkowce i patentowe machiny do susze­
nia (nowego systemu) machiny rolnicze i w  ogóle  
co należy do fabrykacji machin i źelazolejni, po 
umiarkowanych cenach, z zapewnieniem prędkie­
go i dokładnego odrobienia.

(Ner 424 .—4)

respective rządów, prosili o zezwolenie sułtana, 
które też otrzymali. Pierwotnie Czarnogóra nie 
miała mieć swego reprezentanta w tej kommissji, 
i delegowani mocarstw mieli odnieść się doxięcia  
Daniela w razie trudności jakieby mogli spotykać  
w swojej pracy. Przyzwolenie ze strony Porty na 
przypuszczenie kommissarzaczarnogórskiego, w y­
wołało podobno żywe reklamacje ze strony niektó­
rych kommissarzy, którzy nie mieli upoważnienia  
do przystania na to, jednakże wszystko skończy­
ło się szczęśliwie.

W iadomości z Kandji są coraz bardziej zadowa­
lające. Porządek przywrócony został zupełnie na 
tej wyspie i ludność wróciła do swoich zatrudnień. 
Vely-pasza ma wkrótce ogłosić drukiem broszu­
rę oznajmiającą publiczność względem postąpie­
nia jego na gubernatorstwo Kandji i o prawdzi­
w ych  powodach powstania, które przypisać nale- 
źy wyłącznie obcym podmovvom. (Ind. Belge.)

P R Z Y JE C H A L I  DO W ARSZAW Y.

C hrzanow ski J an  obyw . 
z W y sz k o w a  a r  6*26, C za ­
chowski Ant. ob. z S typu- 
ły  n r  5 8 4 , Głogowski A d o lf  
ob. z Lublina n r  63 4 ,  Ge- 
dronowicz Kazi ob. z snb .
G rodzieńsk ie j  n r  625, M i­
lewski P io t r  oby. z N iera-  
dow a n r  5 8 5 ,  M niewski 
Fel.  oby. z K u tna  n r  570,
Niesiołowski F ran .  obyw . 
z W a rg o w a  n r  5 85 ,  Pień- 
kowski And ob. z R a d o ­
mia n r  585 ,  W ilkoński T o ­
masz oby. z T rzy la tko w a  
nr  62 5, B aranow ski J a k ó b  
obyw a, z D rezna  n r  6 85,
C zajkowski J a n  d o k tó r  p r a ­
wa i C zajkow ski H ipo. ob. 
ze L w ow a  n r  414, Chlu- 
dziński Ign. oby. z D re z n a  
n r  414, F erg is  .K onst.  ob. 
z S zczaw nicy  n r  1245, J a ­
siński Leon ob. z Szczaw- —

—  W czo ra j  o d p ły n ę ło  w  górę  rzek i  W is ły  s ta t­
kiem p a row ym  N a rew  o sób  22, a na d ó ł  statkiem P łock  
osób 4 3, p rz y p ły n ę ło  zaś z gó ry  s ta tk iem  Pilica  osób 
14. a z d o łu  s ta tk iem  Niemen  osób 58.

—  W  dniu w czora jszym  p rzy jecha ło  do  W arszaw y  
k o le ją  żelazną osób 278. w yjechało  294.

nicy n r  625, M ajerski Kar. 
r a d c a  dw o ru  budow niczy 
z D rezna  n r  6 25. 
W Y JE C H A L I  Z WARSZAWY.

Batow icz Mich oby. do 
Kijowa, D arowski Alexan. 
ob. do Kijowa, Gogolewski 
Teofil oby  do  K ruszyna ,  
Kobylański W m c. oby. do 
W ielun ia ,  K arw owski Ju l-  
ju sz  eby. do Łomży, M ar- 
chocki K lemens obyw . do 
K ró low ej Niwy, Słom iński 
J a n  ob do P ław na ,  Slojo- 
wski Kazi. ob. do Pińczyc, 
Słom ow ski Konst.  oby. do 
guber.  P odo lsk ie j ,  Turski 
X aw e. sędzia  p oko ju  do 
Szulmierzyc, W ybranowski 
J ó z e f  obyw a, do Lublina, 
Z b yszew sk iN epom ucen  ob. 
do  K ijow a, x iądz F abisz 
W ła d y s ła w  dziekan do 
P oznan ia .

HA liii*  ŁilEfcllY UAHW KAW iiilKJ

dnia  28 S ierpnia  1858 roku.

JI o  n  e  t y .

Pół-imperjaly r o s s y js k ie ........................
Dukaty hollenderskie nowe ważne . .

1* a  p  i  e  r  y .
Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (pprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/ , 5y„) 
Listy zastawne białe il okresu (oprocz 

kupouu) (4% ) . . za 100 zip. 
L isty zastaw ne białe III okresu (oprocz

93 36

5 45

kuponu) (4% ) . . . za 15 rs. Ił 80 —
Obligacje cząstkowe ua 500 zł. (oprocz 

kupouu) ( 4 % ) ..............................
Cert. banku na obi. cz. lit. A ua 300 zł. — __ _ _

„ „ l it . B. na 200 zł. bez proc. — — _ _
„ „ „ procentowe (5% ) — — _ _

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kupouu (5% ) .

— — _
_

z roku 1855 — _ _ _
Akcje Główtiego Tow arzystw a Kossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuui. . . .
Obligi.Wspołki Żeglugi Parowej w hrole- 

stwie Polskiem (5 % ) za rs. 750 _

| f  e  x  1 e  *  d u ż a  3 6  b . l i t .
B p r i i n .........................100 Tal. 2 M. 99

,
75

...................................... '00  Tal. k. t. _ _
Gdańsk . . • . . 100 Tal. 2 M. _ _ _

„ . . . . . .  100 Tal. k. t. _ _ - —
H am burg ......................... 300 BMk. 2 M. 151 50
L o n d y n .........................1 Ft. St. 3 M. 6 76 6 74
M o s k w a ........................ 100 Rs. k. t. _ _
Petersburg . . . .  100 Rs. t  M. 99 66

. . . 100 Rs. k. t. _ _
P a r y ż ..............................300 Fran. 2 M. 81 1 _ _ _ :

............................... 300 Fran. 1 VI. _
W i e d e ń ........................ 150 Z ł. R. 2 M. 67 Vj _ _ _  j
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M.

99 j
— —

z ą a a n o

As. | kop.
piacouo

K s .  | kop . .

yVgirtość kupouu bieżącego od obi. skar. Ks. 1 kop. 64%  
od listów zastawnych kop. 11

>d/? a owej rossvfskiej pożyczki Ks. —-  kop. —

T E A T R  WIELKI. Dziś na żądanie; List i  odpo­
wiedź.-—Robert i B ertrand.

Od dnia Igo  września, widowiska w  Teatrze  
rozpoczynać się będą o godzinie 7inej-________

W  Drukarni J. Ungra.— V lino drukować. — Warszawa dnia 17 (29) Sierpnia 1858-— Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


